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CENA OGŁOSZEŃ.
Za p ierw sze 6 w ierszy kop. 25, 

za każdy następny w iersz lub jego  
m iejsce po k.

W spomnienia historyczne.

D nia 16 listop. 1846 ro k u , Kraków 
p rzestał być w olnem  m iastem  i  zo­
s ta ł p rzy u czo n y  do Auatrji.

D . 17 listop . 1370 r., odby ła  się 
w K rakow ie koronacja  L udw ika, k ró ­
la  w ęgierskiego, ojca kró low ej J a ­
dwigi, n a  k ró la  polskiego.

G A Z E T A  M I A S T A  K A L I S Z A  I  dTEGj-O O K O L I C .
P ią t e k  d n ia  1 5  l i s t o p a d a  1§ 7 §  r o k u .

Kaliszanin wychodzi dwa  razy w tydzień, t. j. we W tork i i P ią tk i w  południe.—P ren u m era tę  p rzy jm u ją : w K aliszu: g łów ny kan to r u  w ydaw cy W. Hindemith o,
i  m iejscow e księgarnie^ w W arszaw ie p. S tanisław  W iniarski na Nowym Św iecie As 62 i  w T u rk u  p. W ilhelm  R osenberg . — A rtyku ły  nadsyłane zw racanom i nie bęria. 
Cena K a lisza n in a : K w artalnie: rs. 1 kop. SO, za p rzesy łkę  pocztą  kop. 40; m i e s i ę c z n i e  kop. 40, za odnoszenie po kop. 5 m iesięcznie; num er poje dyń czy kop. 6.

Rozporządzenia Rządowe.
Zmiany w służbie.

W zarządzie akcyzy: Nadzorca 7-go okręgu 
Magnus, zaliczony jako nadetatowy urzędnik do 
zarządu akcyzy, a pełnienie obowiązków Nadzor­
cy 7-go okręgu powierzonem , zostało starszemu 
pomocnikowi tegoż okręgu Żuczkowskiemu.

Zaliczony do Zarządu Akcyzy jako nadetatowy 
urzędnik Ludwik Lelecki, mianowany starszym  po­
mocnikiem Nadzorcy 2-go okręgu.

W zarządzie telegrafów: Nadzorcy stacji tele. 
graficznych: sieradzkiej Michał Kandybo i łódz­
kiej Pleszkow, przeniesieni jeden na miejsce d ru­
giego. _____

Z rozporządzenia J. E. Biskupa kalisko-kujaw- 
skiej dyecezji przetranslokowani: wikary ks. Jó ­
zef Boncalski z parafji Turek do parafji Wieniec, 
w powiecie włocławskim.

Wikary ks. Kazimierz Zawadzki, z parafji B rze­
żno, sieradzkiego powiatu, do parafji Busocice, 
powiecie konińskim.

Wikary ks. Emiljan Panecki z parafji Busoci- 
ce do parafji Brzeżno.

Wiadomości miejscowe i okoliczne.
=  Wszelki m atcrjał opałowy, mogący nam 

zastąpić drzewo, s ta ł się od pewnego czasu dla 
naszych okolic bardzo pożądanym przedmiotem, 
któremu tem większego dodaje znaczenia wzra­
stająca z dniem każdym drożyzna drzewa. W celu 
tedy wynalezienia tańszego paliwa, zabrano się 
do poszukiwań pokładów torfowych, węgla bo­
wiem, sądząc z układu geologicznego, w okoli­
cach naszych spodziewać się nie było można.

Przedsiębrane w tym kierunku zabiegi s tara­
niem W-go Borowskiego,*) odniosły pożądany sku-

.*) K tórem u m iasto  zaw dzięcza w prow adzen ie  doro­
żek, przew yższających eleganc ją  i w ygodą dorożki w ar­
szaw skie.

tek, znaleziono bowiem na łąkach należących do 
W W. Gembickich, jakeśmy to w poprzednich nu­
merach donieśli, dość znaczne pokłady torfu, 
który jako przydatny na opał, dobrze opłacaj 
może eksploatację.

Zwiedziliśmy przód kilku dniami tę  pierwszą 
w naszych okolicach kopalnię, urządzoną na wię­
kszą skalę, a obejmującą przeszło 9 morgów, i 
mile na samym wstępie zdziwieni zostaliśmy sy­
stematycznością w ustawianiu kopców torfowych, 
praktycznością urządzenia szop i prowizorycznych 
budynków oraz cnergją, widniejącą w samej eks­
ploatacji.

Torf z tej kopalni je st wybornem i stosunkowo 
do drzewa bardzo tauiem paliwem, bo wóz dra­
biniasty sztychowanego torfu, zawierający tysiąc 
cegiełek, a przewyższający wartością opałową pół 
siągi dzewa (jak wykazały próby robione w fa­
bryce W. Reppbana), kosztuje z  odstawą do Ka­
lisza rs. 1 kop. 50. Torfu zaś formowanego czy­
li deptanego, który nawet w piecach pokojowych 
dobrze się pali, bez wydania wstrętnego swędu 
(o czem mieliśmy sposobność przekonać się), ko­
sztuje tysiąc sztuk dwa ruble. Zamówienia na 
kupno torfu, o ile nam wiadomo, przyjm ują się 
na folwarku W-ch Gembickich, którzy pragnąc 
ułatwić nabywanie torfu i mniej zamożnej klassie 
ludności, zaprowadzili sprzedaż detaliczną po 25 
cegiełek za 5 kop. w domu po-bernardyńskim u 
żony kontrollera dorożek Szczepauowej, przyjmu­
jącej zamówienia i na dostawę większej ilości.

; Jak  każda inowacja, tak  i zaprowadzenie no­
wego opału napotka liczne przeszkody, zanim się 
zaaklimatyzuje. Szczególniej wystąpią z żywą 
opozycją nasze panie kucharki, którym  ten ma- 
te rja ł będzie cokolwiek brudził ręce, a przyspa­
rza ł pracy w odgarnianiu obficie zbierającego się 
popiołu. Sądzimy jednak, że drobne te niedogo­
dności znikną w obec dobrodziejstwa, jakie ka ­
żdemu przedstawia tanie paliwo. Godziłoby się, 
aby i okoliczni obywatele poszli za przykładem 
W-ch G. i zwrócili baczniejszą uwagę na swe

PODROŻ DO DREZNA
B s e n n B i H w n

H U M O R E S K A

% p ra w d z iw eg o  zda rzen ia
napisał 

Kazimierz Nowina.

(D okończenie).

Do bryki zaprzężono trzy  najstarsze i najbar­
dziej dychnwiczne szkapy, a to dlatego, ażeby 
nie żal było, gdy którem u i  nich przyjdzie zo­
stawić kości na obcej ziemi, z  tyłu przytwier­
dzono na wszelki wypadek zapasowe koło i tak 
wyszykowany wehikuł, tem chyba różniący się 
od ark i Noego, że w nim pomieszczono tylko 
stworzeuia czyste, pewnego pięknego poranku 
zajechał przed ganek dworu.

Chwila stanowcza nadeszła. Już stękającego 
pana Jacka przy pomocy trzech tęgich chłopów 
ułożono na materacach, już obok niego zasiedli 
córka Kundzia i siostrzeniec Arnolfek, przezna­
czeni do podzielania z chorym dobrych i złych

przygód w podróży; na koźle obok stangreta Ma- 
tusa zasiadł nieodstępny foryś Grześ, wąsaty au- 
tomedou zrobił nad końmi znak krzyża, trzasnął 
z bicza i... jazda.

Długo zebrani w proga domownicy patrzyli na 
wznoszące się na drodze tumany kurzu, długo 
z przerói.nych prognostyków wróżyli o pomyślno­
ści podróży, aż dopiero gdy na ostatnim zakrę­
cie znikła bryka uwożąca pięć różnych osobni­
ków w uieznaue kraje, rozeszła się gwarna g ro­
madka, zdążając do zwykłych zajęć.

Jeden tylko pau Paweł, który przedłużył tu taj 
swój pobyt, aby wyprawić przyjaciela, ciągnąc 
z długiego cybucha aromatyczny dymek, powta­
rza ł zadowolony:

—  Będzie zdrów!...

Nie będę opisywał odyssei pana Jacka i jego 
otoczenia, powiem wam tylko, że dopóki jechano 
po dołach i wybojach przysłowiowych dróg na­
szych, dopóki przy ostatniej karczm ie żyd aren- 
darz nie pożegnał „jasnego dziedzica“ , zaprasza­
jąc do siebie z  powrotem, podróżni nasi czuli się 
w swoim sosie, lecz gdy wjechano na równą 
pruską szossę, gdzie żaden przechodzień nie wi­
ta ł ich zwykłem „pochwalony“, stracili biedacy 
kontenans, tylko Matus sadził po cichu djabłaini 
a Grześ gapiącym się „pludroin“ pokazywał figle 
na nosie.

Nareszcie po różnych wesołych i nie wesołych

torfowiska, a po zbadaniu takowych, zajęli się 
ich eksploatacją ku ogólnemu dobru.

=  Na ostatnim wieczorku p. Droboiewskiego, 
w obec dość licznie zebranej publiczności, panna
S., uczennica p. Drobniewskiego, dobrze popisała 
się odegraniem walca Szopena i polki Schulhofa; 
zaś pan S., pobierający lekcje u p. Krzyżanow­
skiego, tutejszego zdolnego nauczyciela muzyki i 
kompozytora, odegrał bardzo starannie i biegle 
romans Jaela. P erłą  koncertu było solo na 
skrzypce Meudelsohna, wykonane prześlicznie 
przez p. Melcera. Krakowiaki p. Drobniewskiego 
tym razem wyszły poprawnie i zdobyły sobie 
zasłużone oklaski.

—  Przez czas jakiś senna atmosfera naszego 
miasta znowu ożywiać się zaczyna. Oprócz zwy­
kłych środowych wieczorków muzykalnych, w sali 
p. Szmidta od dni kilku p. G ittler produkuje ni­
knące obrazy, które z uwagi na to, że są n iknące, 
za drogo ocenione zostały. Pięć złotych za miej­
sce w pierwszym rzędzie krzeseł, możnaby na­
znaczyć w Petersburgu lub w innem wielkiem 
mieście, lecz nigdy w Kaliszu. Panowie p rzed­
siębiorcy powinni by zrozumieć, że nakładając 
możliwie nizkie ceny, zyskują na ilości sprzeda­
nych biletów.

=  W przeciągu roku zeszłego było wszyst 
kich pożarów w naszej gubernji 252, t. j. więcej 
niż w roku poprzednim o 34.

Pożary te zniszczyły 579 zabudowań i zrzą­
dziły s tra t na summę 124,391 rs., mniej niż 
w roku poprzednim o 18,069 rs .

Z tej liczby pożarow w miastach było 17, a 
zrządzone przez nie stra ty  wyniosły 17,732 rs.
i po wsiach 235, ze s tra tą  106,659 rs.

Przyczyny pożarów były następujące: od pio­
runa było 21 pożarów, w skutek złego urządze­
nia kominów lub pieców 26, w skutek nieostro­
żności 42, od podpalenia 41 i w skutek innych 
przyczyn 122.

przygodach, dziesiątego dnia od chwili wyjazdu 
z domu, berdyczowska bryka wtoczyła się na 
br uk nadelbańskiej stolicy, ku wielkiemu zdziwie- 
u iu i uciesze przechodniów.

Zaraz tedy zajechano do najbliższego ho te lu  
na starem  mieście, gdzie w obszernym i przy­
zwoicie umeblowanym numerze rozlokowano się 
dosyć wygodnie.

Drezno ua razie na naszych turystach korzy­
stne wywarło wrażenie, jeden tylko Matus, jak 
stracił humor w chwili gdy wjechał na niemiec­
ką ziemię tak go już odzyskać nie mógł, a naj­
więcej go gniewało to, że jak  niemowa musiał 
rozmawiać na migi.

Pan Jacek za to był niezwykle ożywionym: 
skoro tylko wysapał się nieco i uplacował w wy­
godnym fotelu, natychmiast przywołać kazał do 
siebie kelnera, ażeby zasięgnąć od niego języka
o cudownym doktorze.

Jakoż zjawił się zaraz wyfrakowany i wykry- 
gowany niemiec, który kłaniając sig uniżenie za- 
pytał:

—  Co jasny g raf rozkaże?
— Najprzód wiedz acan, że nie jestem  żad­

nym grafem, lecz zwykłym polskim szlachcicem, 
odpowiedział pan Jacek, a pow tiie , że nie roz­
kazuję lecz proszę. Proszę cię zatem o sprowa­
dzenie znającego język polski przewodnika, ażeby 
pod jego opieką młodzi (tu  wskazał na K undzij



=  Czytamy w „Nowinach“: Starzy kawale­
rowie to zwykle synonim egoistów, ludai w sobie 
zamkniętych, dla społeczeństwa najczęściej wcale 
nieużytecznych, a  jeżeli przypadkiem użytek jaki 
przynoszących, to jedynie tylko w zamian za spo­
sób do życia. Czasem jednak inaczej sig dzieje, 
a na dowód tego przytoczymy tu następujący 
przykład:

W mieście Kaliszu, od lat przeszło 30 pracuje 
w zawodzie nauczycielskim człowiek pewien, dziś 
już  stary kawaler, który już obecnie trzeciego 
z kolei ucznia przeprowadziwszy swoim kosztem 
przez gimnazjum, posyła również swoim kosztem 
do uniwersytetu. Od najdawniejszych czasów 
wybierał on z pomiędzy najbiedniejszych i na j­
pilniejszych uczniów jednego, opłacał za niego 
wpis, utrzymanie przez cały czas pobytu w gi­
mnazjum, następnie wyprawił go do uniwersytetu
i tak opiekował się nim aż do chwili zupełnego 
ukończenia nauk i otrzymania możności poradze­
nia samemu sobie. Gdy tak ukończył jednym, 
b ra ł znowu drugiego i t. d.; gdyby żył wieki 
całe, zawsze by jeden uczeń przy jego pomocy 
zostawał studentem, następnie inżynierem, dok­
torem i t. p. Obecnie, jak  to wspomnieliśmy 
wyżej, trzeci uczeń z tak wybranych przez sza­
nownego profesora jest już w uniwersytecie.

Nieupoważnieni do tego—nazwiska cichego do­
broczyńcy nio wymieniamy—czyny jednak jego 
podnosimy, choćby tylko dla przykładu innym... 
starym kawalerom“.

Wiadomość powyższa po raz pierwszy dochodzi 
do naszych uszu. Zaprawdę, szanowny professor 
czyniąc dobrze trzym a się ewangelicznej zasady: 
„niech nie wie lewica co prawica czyni.1'

=  W dniu 10 b. m., w osadzie Stawiszynie, 
starozakonny Zelig, starzec 70-letni, grając w kar­
ty, uderzony został atakiem apoplektycznym i 
pomimo natychmiastowego ratunku, żyć przestał.

=  Ju tro  i w niedzielę w miejscowym teatrzo 
p. Dr. Epsztein prestidigitator urządza dwa przędą 
stawienia. Pan E. jest bratem  słynnego magika' 
Epszteina, zamieszkującego obecnie w Wilnie, a1 
sam, jak się przekonywamy z gazet zagranicz­
nych nieustępuje w zręczności swemu bratu, a 
nawet podobno go przewyższa.

Nader urozmaicony program przedstawień czy­
tać można po rogach ulic.

=  Ważne zmiany mają nastąpić w prawo­
dawstwie karnem, a mianowicie w stopniowaniu 
kar. Nad ułożeniem właściwego w tym wzglę­
dzie projektu pracuje specjalna komisja pod 
przewodnictwem sekretarza stanu Grota. Ogólny 
plan reform przedstaw ił p. Grot na ostatniem 
posiedzeniu towarzystwa prawnego w P etersbur­
gu. Stosownie do ułożonego już projektu, robo­
ty ciężkie mają być obostrzone, lecz jednocześnie 
zakres stosowania ich znacznie ograniczony i ze­
słanie ma być karą  wyjątkową, za niektóre spe­

i Arnolfka) mogli poznać miasto i jego osobliwo­
ści.

Wypytawszy dalej o mniej ważne szczegóły i 
zasięgnąwszy niektórych informacji, w toku roz­
mowy, niby od niechcenia, zapytał:

— Czy nie znasz wasan doktora Wasserkopfa?
Oberkelner zamyślił się chwilę, pokiwał głową 

przecząco i odrzekł: że nie słyszał o takim  dok­
torze.

Na dzisiaj pan Jacek poprzestał na tera obja­
śnieniu. Znużenie nakazywało użyć wywczasu, 
ażeby nabrać sił do zniesienia wrażeń dnia ju ­
trzejszego, a chociaż mtoda para radaby się by­
ła  wyrwać na ulicę, ulegając jeduak życzeniu 
chorego, za jego przykładem udała się na spo­
czynek.

W krótce studziankowska piątka rznęła na 
rozm aite tony cbrapaka, bo i Grześ w przedpo­
koju i Matus w utajni spłacali d ług naturze, 
śniąć o przeróżnych rzeczach.

Więc najprzód pan Jacek tańczył we śnie ma­
zura w pierwszą parę z panią Praksedą, pulchną 
sąsiadką z Golesz, a takie wycinał hołubce, 
2e pan Agapit, pierwszy w okolicy mazurzysta 
pękał z zazdrości patrząc na te ekwilibrystyczne 
arcydzieła; Kundzia i Arnolfek marzyli o niezna­
nych dziwach wielkiego miasta; Grześ figlował 
z Magdą, najpiękniejszą na całe Studzianki dzie­
wuchą, a M atus jad ł wyborny barszcz z ru rą  i 
kłócił się z fornalem Bartkiem.

cjalne przestępstwa; do rzędu takich kar wyjąt­
kowych ma być zaliczona także kara  śmierci, 
zamknięcie w twierdzy i wygnanie z kraju; kary 
poprawcze, które często zastępować będą stoso­
wane obecnie kary główne, mają być znacznie 
obostrzone, a szczególniej zamknięcie w domu 
poprawy; kara więzienia ma być urządzona po­
dług 6ystematu odosobnienia, z pewuemi złago­
dzeniami. Projekt, złożony przed komisję, zo­
stanie przedstawiony pod ostateczne rozpoznanie 
Rady Państwa.

=  Dnia 17 listopada 1838 roku (a więc te ­
mu lat czterdzieści) o godzinie 4-ej popołudniu 
w domu proboszczów parafji świętego Mikołaja 
w Kaliszu, um arł ksiądz Igoacy Przybylski, za­
służony rektor szkół kaliskich. Pochowany na 
cmentarzu w grobie zegarm istrza i obywatela 
ś. p. Wagnera.

Dnia 18 listopada 1773 roku zniesione zostało 
kollegjum jezuickie w Kaliszu.

=  W tych dniach wyszła z druku książeczka, 
nosząca już datę 1879 roku, p. t. „Błogosławień­
stwo na drogę życia.“

Pan T. J. Rola ułożył z pism naszych auto­
rów ten zbiorek, któryby mógł zastąpić choć 
w części książkę, którąby, jak  się wyraża, ojciec 
lub m atka wyprawiając dziecię w świat razem 
z krzyżykiem, błogosławiąc na drogę życiu, mo­
gli wręczyć dziecku w upominku, aby znalazło 
w niej rady, jak  ma żyć i kształcić się.

=  Wspomnień z ostatnich podróży d-ra Teo­
dora Tripplina wyszedł tom ostatni z pod prasy
i zawiera dokończenie wycieczki autora do Ziemi 
Świętej.

=  Do 15/27 listopada najtaniej w Kaliszu: 
funt chleba rżanego pytlowego w sieniach domu 

18 i w jatkach JS 6 i 10 Bodylskiego, w skle­
pach domów W 13, 39 i 537 piekarni wiedeńskiej, 
po kop. 3{; funt bułek zwyczajnych w sieniach 
domu N- 18 i w jatkach 6 i 10, po kop. 6.

■------------o O O O ^O O O o  ■■ ■■

(Art. nad.) W roku 1877 zbierano w mieście 
Kaliszu i jego okolicy ofiary dobrowolne na wznie­
sienie w naszem mieście szpitala dziecinnego. O 
ile mi wiadomo, już w lutym t. r. zebrano rs. 500. 
Jest to kropla wody w jeziorze, ale zawsze ma 
ona swe znaczenie, a o szpitalu dotąd głębokie 
milczenie panuje. Czy więc je st nadzieja, że ów 
zakład dobroczynny kiedy powstanie? O pienią­
dze nie pytam, bo te zapewne gdzie na procen­
cie umieszczono. Z  pod miasta.

Niestetyl sen to tylko maral

Nazajutrz skoro świt pan Jacek już nie spał; 
gdyby nie pedogra przechadzał by się niezawo­
dnie wielkimi krokami po pokoju, ażeby skrócić 
sobie długie godziny oczekiwania na stanowczą 
chwilę. Uzbroił się więc tylko nieborak w cier­
pliwość i zapaliwszy lulkę wzdychał.

Gdy jedno z takich westchnień doszło do swe­
go fortissima, rozbudzoua para szlafkamratów 
zerwała się na równe nogi, sądząc, że świat ze 
swych posad się wali. Przekonawszy się jeduak, 
że tak źle nie jest, młodzi skwitowali już ze 
snu i powoli przygotowywać się zaczęli do wielce 
ciekawych oględzin miasta.

Zaledwie stanęli w pełnym rynsztunku gotowi 
do pochodu, gdy dało się słyszeć trzykrotne stu ­
knięcie we drzwi.

Jeszcze pan Jacek nie zdążył krzyknąć „rein“ , 
które miał na ustach, gdy drzwi się otworzyły i 
w nich ukazała się figura, nie należąca, jak wno­
sić było można z ubioru, do służby hotelowej.

— Pływacki, przewodnik od lot dwudziestu 
zawsze gotowy na usługi swoich rodaków, pre­
zentował się z kiepska po polsku przybyły.

— L at już dwadzieścia nie dziw żeś waść 
rodowitego języka trochę zapomniał, zauważył 
nieco podejrzliwy pan Jacek, prosząc drezdeń­
skiego ocerone do w nętrza pokoju.

K orespondencja K aliszanina.

Z  Warszawy.

T r e ś ć .  Jesień  w  W arszaw ie. B ioto i 
Felje ton  w „Nowinach“ . Kvrcstja szkól. 
Szkoły rzem ieślnicze. JŚ. p. Józef Kowa- ! 
lew ski.

Jeżeli w ogóle jesień jest najnieprzyjemniejszą 
porą, roku, to przykrości tej pory najbardziej da­
ją  się uczuć w Warszawie. Nie mówimy już o 
tem, iż panuje tu obecnie straszna posucha na 
zabawy, lecz o bezpośrednich kousekwencjacli je ­
siennej pogody, t. j. o... błocie. Bioto bowiem 
dochodzi tu  do tak kolosalnych rozmiarów, że 
pajskromniejsi nawet ludzie pomimowoli zazdro­
ścić muszą wybrańcom fortuny, których stać na 
powozy. A przyczyną błota — złe bruki i brak 
kanalizacji. Nie będziemy sig tu rozwodzić nad 
temi ujetincmi stronami Warszawy, tylekroć już 
przez prasg omawianemi, zaznaczamy tylko sam 
fakt, iż z tej przyczyny życie w Warszawie sta­
je sig prawie uieznośnem. A wszakżeż z samem 
pojęciem W arszawy, łączymy pojęcie doskonało­
ści! Cóż robić, i na słońcu są piamy.

W ten chyba sposób da się także wytłomaczyć
i zeszłotygodniowy felieton „Nowiu“. Gazeta ta , 
która pracując sumiennie w dziedzinie niepodle­
głej myśli, umiała sobie zjednać w krótkim cza­
sie uznanie wszystkich dobrze myślących ludzi, 
wprawiła odrazu w zdziwienie swych zwolenni­
ków gorszącym felietonem, wymierzonym prze­
ciw panom: Piotrowi Chmielowskiemu, Karolowi 
Duninowi, Stanisławowi Kramsztykowi i Filipowi 
Sulimierskiemu. Pseudo - dowcipny felietonista 
trak tu je w sposób nietaktowny tych czterech ze 
wszech miur godnych pracowników na polu dzien­
nikarskiej», a to z tej jedynie przyczyny, iż pa­
nowie ci, wystąpiwszy z redakcji „Nowin“ , za­
mieścili odezwę w tym względzie w „K urjerze 
Warszawskim“. Felietonista utrzym uje, iż nie 
mieli oni racji ogłaszać swego wystąpienia z „No­
win“, gdyż nigdy współpracownikami tego pisma 
nie byli. Jak  to szkodzi brak dobrej pamięci! 
W szak gdyby pan felietonista nie zapom niał tre ­
ści prospektu „Nowiu“ , gdzie panowie ci nietylko 
jako współpracownicy, ale nawet jako członko­
wie komitetu nadzorczego figurowali, nie byłby 
zapewne tego zdania. A może też wolał o tem 
zapomnieć, przypisując brak pamięci swym czy­
telnikom? Lecz bądźmy optymistami. To m a­
leńka tylko plama na słońcu tej ze wszech miar 
godnej poparcia gazety. To pojedynczy, wyjąt­
kowy fakt jej nietaktowności, a wszak exceptio 
ajffirmat regulam.

W ostatnim czasie prasa nasza podnosiła cią­
gle kwestję reform szkolnych, w celu podniesie­
nia poziomu oświaty. Rzecz bez kwestji dla kra­
ju nader ważna. Wobec jednak obecnych sto­
sunków samo wykształcenie jako cel dla czło- 
wieka jest jeszcze niewystarczającem. W ykształ­
ceniu winien być obecnie nadany kierunek prak­
tyczny, t. j. taki, który by mógł służyć jako pe­
wny środek zapewnienia bytu. Dowiedzioną jest

Ugodziwszy się z nim o cenę i oddając mu 
dzieci pod opiekę, pan Jacek już prosto z mostu 
zainterpelował go o doktora Wasserkopfa.

—  Doktora tego nazwiska nie znam,—odpo­
wiedział Pływacki—lecz znam tak nazywającego 
się „urzędnika od porządku“, który kuruje na 
wszystkie choroby, a nawet przed dwoma laty 
wykurował jednego polskiego szlachcica i za o- 
trzymane za to od niego pieniądze założył sobie 
szynczek w bocznej ulicy.

To ten sam, pomyślał w duchu tryumfujący 
pan Jacek, i kazał go natychmiast do siebie spro­
wadzić.

Przewodnik przeczuwając dobry geszeft wy­
biegł jak strzała i w niespełna półgodziny, któ­
ra choremu zdawała się wiekiem, powrócił pro­
wadząc z sobą dosyć śmieszne indywiduum.

— Pan W asserkopf—zaprezentował Pływacki 
podobniejszego do małpy, niż do człowieka „u- 
rzędnika od porządku“ , a sam dyskretnio wyniósł 
się za drzwi.

Pierwsze wrażenie było niefortunne, lecz wnet 
pomyślawszy, że genjusz nie zawsze w pięknem 
ciele obiera siedlisko, pan Jacek opowiedział 
pseudo-doktorowi o swoich dolegliwościach i z ca­
lem zaufaniem oddał mu się w kurację.

Niemiec wysłuchawszy cierpliwie wszystkich 
szczegółów, pyknął tylko ustami, machnął zna­
cząco ręką i rzekł kubek w kubek to samo co 
mówił pan Paweł.
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rzeczy, że rzemiosła zapewniają dziś bj’t  najle­
piej. Gdzież jednak szukać przyczyny niechęci 
do rzemiosł? Czy może w przesądach wiekowych 
do tego zajęcia? Twierdzimy stanowczo, że nie, 
lecz w sposobie kształcenia się u nas na rze­
mieślników. By wstąpić do w arsztatu, chłopiec 
powinien być w tym wieku, w którym nie mógł 
jeszcze odebrać wystarczającego wykształcenia, a 
dzisiejsze szkoły niedzielno-rzemieślnicze nie mo­
gą mu braku tego powetować. Drugą uzasadnio­
ną przyczyną niechęci do rzemiosł je st ta  okoli­
czność, że chłopiec oddany do rzemiosła w p ier­
wszym czasie swego terminowania zmuszony jest 
spełniać funkcje nia wchodzące wcale w zakres 
jego zajęcia, t. j. poprostu wszelkie nie wielce 
szlachetne usługi.

W obec więc tego rzucam tu  myśl otwarcia 
takich szkół dla rzemieślników, gdzieby obok 
wszelkich potrzebnych dla każdego średnio wy­
kształconego człowieka przedmiotów, uczono teo­
retycznie i praktycznie rzemiosł. O ile się pro­
jek t ten da przeprowadzić, pozostawiam korape- 
tentniejszym.

Duia 7 b. m. zm arł nagle w czytelni uniw er­
syteckiej profesor Kowalewski, dziekan wydziału 
filologicznego, znany historyk i orjcntaiista.

St. A. K.

Różne wiadomości.
=  W czasie ostatuiej wojny i po zawarciu 

pokoju rozdano 24,000 orderów, rozmaitych nazw
i stopni. Otóż jak „Pet. W ied /1 zapewniają, we 
właściwych sferach rządowych powstał projekt 
zniesienia większej części orderów rossyjskich, 
tak, że odtąd pozostaną tylko trzy ordery: Ś-go 
Jerzego jako nagroda za czyny wojenne, Ś-go 
Włodzimierza za zasługi cywilne, a za zasługi 
państwowe order S-go Andrzeja.

=  Proboszcz z Radoszyc pod Komańczą 
w Galicji doniósł akademji umiejętności w K ra­
kowie o przyjściu ua świat bliźniąt płci żeńskiej, 
zwiniętych z sobą nakształt figur fraucuzkich, 
które mają dwie głowy i cztery ręce, natomiast 
nogi z jednego boku dwie, z drugiego jedna.

Dzieci te  urodziły sig 10 października, a w chwi­
li pisania przez proboszcza listu do akademji (22 
października) żyły jeszcze.

Dr. Leon Maciej Jakubowski ma podobno za­
miar dzieci te sprowadzić do Krakowa, wypadek 
bowiem tego rodzaju zrośnięcia ma należeć do 
niesłychanych.

=  Jedną z największych w świacie jest pa- 
ryzka księgarnia pod firmą Hachette i spotka. 
W przecięciu wydaje ona codziennie jedną książ­
kę, zatrudnia 5000 osób, roczny zaś jej obrót 
dochodzi 15 miljonów franków.

=  „K urjer Lubelski“ donosi o wypadku śmier­

ci z objedzenia się. We wsi Udalec, w powiecie 
chełmińskim, koloniście Janowi Zonerbar zacho­
rowało troje dzieci, które w ciągu dwóch dni 
umarły. Przy odbytej z tej przyczyny sekcji 
ciał, okazało się, że śmierć nastąpiła z paraliżu 
żołądka, powstałego z przeładowania go k a rto ­
flami z kwaśnem mlekiem.

jb Ł Ó W K O  O P A P IE R Z E  I  R Ó Ż N O Ś C I E K S ­

P L O A T O W A N IA  T E J  G A Ł Ę Z I P R Z E M Y SŁ U  

P R Z E Z  N A SZY CH  R O L N IK Ó W .
i -----
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{Ciąg dalszy).

!Ł przytoczonego w poprzednim numerze ustę- 
pii mowy angielskiego męża stanu, przekonać się 
można, jak ważnym wyrobem jest papier dla o- 
gólnego przemysłu, co zaś głównie do wyrobu 
'papieru zachęcać powinno, to ta  okoliczność, iż 
do wystawienia papierni nie potrzeba tak  zna­
cznego kapitału, ani też wielkiej umiejętności do 
kierowania fabryki, jak również nie potrzeba nad­
zwyczaj zdolnych robotników. Dodatnią także 
stroną tego przemysłu jest prawie zupełne zastą­
pienie pracy ręcznej maszynami, których prze­
twory pod każdym względem przewyższają wy­
rób ręczny. Jedna tylko maszyna do wyrobu pa­
pieru tyle produkuje, iż przy posiadaniu takowej 
najmniejsza papiernia stanąć może do walki 
z największemi fabrykam i. Aby mieć wyobraże­
nie o sile produkcyjnej takiej maszyny, przy­
toczymy o niej następujące szczegóły, zaczerpnię­
te z pracy inżyniera Bebla.

Dobra maszyna do wyrobu papieru bez końca 
wyrabia w jednej godzinie wstęgę papieru o sze­
rokości l j  metra, a 3000 metrów kw. powierz­
chni. Ta wstęga waży 6 2 f  kilogramów i wyda­
je, pocięta na arkusze, GOUÓ arkuszy dobrego pa­
pieru do pisania. Licząc dzień roboczy 10 go­
dzin, wyrobi taka  maszyna dziennie 60,000 a r­
kuszy papieru. Gdyby maszyna taka  mogła iść 
przez cały rok bez przerwy, wyrobiłaby ona 
547,500 kilogramów papieru, czyli 52,560,000 a r­
kuszy o powierzchni 6,450,000 kwadr, metrów. 
Jeżeli długość jednego arkusza równa się 6-ciu 
decymetrom, to ilość ta  wyrobionych arkuszy u- 
łożona obok siebie, dałaby nam wstęgę papieru 
mającą, długość równą średnicy kuli ziemskiej. 
Tak wielką może być działalność jednej maszyny
i ta  działalność w połączeniu z przedsiębiorczo­
ścią ducha angielskiego, postawiła angielski wy­
rób papieru na pierwszem miejscu w Europie. 
Czemuż kraj nasz, jeżeli wyrównać nie zdoła An­
glji w tym kierunku przemysłu, zajmuje w nim 
oniemal ostatnie miejsce? Czyż nie powinniśmy 
pracować nad podźwignięciem naszego wyrobu 
papieru, tej gałęzi przemysłu, która u innych 
naiodów staje się ogroinnem źródłem bogactwa

— Będzie pan zdrówl...
Na chmurne pana Jacka oblicze wystąpił wy­

raz nieopisanej błogości i zadowolenia.
Ugodziwszy się natychm iast z cudotwórcą i 

wyliczywszy mu kilkanaście talarów na rachunek 
honorarium , zapytał nieśmiało o system kuracji.

— O! bardzo prosty. Najprzód dasz mi pan 
30 talarów ua kupno flaneli. W nią owinę pana 
całego i wpakuję do łóżka. Leżąc tak przez trzy 
dni i nie pijąc nic prócz trunku  sporządzonego 
przezemuic, czwartego dnia...

— Będę zdrówl— przerw ał zdetonowany pan 
Jacek, wielce już niekontent z flaneli i z djety 
na jaką  go skazywano i zazdroszcząc w duchu 
przyjacielowi wprost przeciwnego systemu k u ra ­
cji, dla jego uzdrowienia użytej.

— Czwartego dnia, c iągnął dalej nie odpo­
wiadając, widocznie natchniony Wasserkopf, p rzy­
niosę hermetycznie zamknięty garnek, włożę weń 
zdjętą z pana flanelę i zabiorę ze sobą do domu.

Chory słuchał coraz uważniej, a twarz jego 
zapewne z wielkiego natężenia myśli, zaczęła przy 
biorać karminową barwę.

— Potem zakopię go w ogrodzie, gdzie przez 
trzy  dni pozostanie. Jeżeli po upływie tego cza­
su pokaże się że flanela zgniła— wygraliśmy, je­
żeli zaś nie, powtórzymy karację  da capo.

W tem miejscu tw arz pana Jacka z czerwonej 
Stała się fioletową. Zerwał sig na równe nogi,

ja-k gdyby nigdy nie było w nich pedogry i 0- 
chrypłym od wielkiego uniesienia głosem rzucił 
niemcowi w tw arz takiem słowem, którego bez 
obrazy uszów czytelników powtórzyć nie mogg. 
Powiem tylko, że w obec niego wypowiedziane 
przez jenera ła  Cambronne pod Waterloo sławne 
słowo, gdy go sezw ano o pardon, wydaje się 
arcy-przyzwoitem.

Zaraz potem „urzędnik od porządku“ ujrzał 
się za drzwiami, a pan Jacek wypowiedziawszy 
dla ulżenia sobie całą litanję przekleństw, krzy­
knął w końcu.

—  Zaprzągać!...
Nigdy jeszcze żaden rozkaz z równą nie był 

wykonany skwapliwością jak  obecny.
Usłyszawszy go Matus aż podskoczył z rado­

ści i tak sig uwinął, że w chwil kilka bryka go­
tową była do drogi.

I znowu nasi podróżnicy jechali tą  samą dro­
gą, ciągnieni przez dychawiczną trójkę, której 
jakoś na obcej ziemi nie bardzo zdychać się 
chciało.

Lecz jakże w odmiennych usposobieniach wra­
cali do domu: pan Jacek siedział milczący i 
chmurny, Kundzia i Arnolfek źli, że byli w Dre­
źnie a  nie widzieli Drezna, M atus poświstujący i 
jakoś weselej patrzący na świat Boży, jeden ty l­
ko splinowaty Grześ, jak  obojgtnio wyjeżdżał tak

krajowego, a u nas bardzo m ałą stosunkowo ko 
rzyść przynosi ogółowi.

Z czterdziestu pięciu fabryk krajowych, z któ­
rych największa w Jeziornej—żadna nie spożytko­
wała wszystkich materjałów surowych, dostar­
czanych przez okolicę, a dość znaczna część ta ­
kowych wychodzi za granicę, zkąd w postaci pa­
pierów drogich, lepszej jakości, wraca do kraju.

Nie posiadamy dokładnych danych o produkcji 
fabryk krajowych i wywozie szmat za granicę, ale 
jesteśmy przekonani, że zachodzi znaczny niedobór 
w ilości spotrzebowanego przez nas papieru, oraz 
ponosimy znaczne straty  przez wywóz szmat, 
które u nas w kraju przerobić by należało na 
papier*). Kraj zatem traci i grubo traci w sku­
tek nie rozwiniętego u nas należycie przemysłu 
papierowego, weźmy się więc do niego z całym 
zapałem, tem bardziej, iż fabrykacja papieru s ta ­
ła  się w obecnym czasie przystępniejszą dla nas 
także przez wprowadzenie do niej użycia słomy i 
drzewa, w miejsce szmat lnianych lub baw ełnia­
nych, w całkowitem tych ostatnich zastępstwie 
lub w pomięszaniu z niemi w odpowiednich sto­
sunkach do dobroci papieru wyrabianego. A prze­
cież nie zabraknie nam tego m aterjału  surowego 
jak drzewo, kukurudzane łodygi lub słoma, ow­
szem, mamy go dosyć i w odpowiedniej jakości, 
możemy go więc użyć do wyrobu papieru, prze. 
rabiając ten surowiec u sietie na wyrób skończo­
ny i niedopuszczając wywozu szm at zagranicę, 
które znów spotrzebować powinniśmy z surowemi 
matei'jałami w postaci drzewa i słomy, jakich 
nam dostarczają lasy i bogate łany zbożowe.

*) Z sam ego pow iatu n ieszaw skiego wyw ożą za  g ra ­
n icę od 10 -  12 wagonów  szm at, n ie  licząc m iasteczek 
nadgranicznych, w k tó rych  zajm ują się szczególniej sta- 
rozakoan i w yw ozem  szm at i kości.

(Dokończenie nastąpi.)
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Powszechnie wiadomo,
jak cennem lekarstwem jest smoła na przypadki 
kataralne, dychawiczue, a naw et suchotnicze,
i w ogóle na cierpienia kanałów oddechowych i 
płuc. Na nieszczęście cierpiący na takie dolegli­
wości po większej części nieużywają właśnie tego 
tak zbawiennego dla nich środka, już to z po­
wodu nieznośnego jej smaku, już że przygotowa­
nie wody smołowej nadto ich nudzi. Obecnie 
zaś, dzięki szczęśliwemu pomysłowi paryzkiego 
aptekarza pana Guyot, wszystaie te  niedogodno­
ści zupełnie znikły. Doszedł on do sposobu za­
warcia smoły, odpowiednio preparowanej, w bar­
dzo cienką i przezroczystą powłoczkę żelatyno­
wą i do ukształtowania w ten sposób okrą­
głych kapsułek, wielkości pigułek. Kapsułki te 
zażywają się w czasie jedzenia i połykają się bez 
sprawienia jakiegobądź smaku. Za dostaniem 
się do żołądka, powłoczka się rozkłada, a smoła 
szybko się mięsza i absorbuje.

Kapsułki te  są bardzo trw ałe, tak dalece, że

obojętniej jeszcze wracał do domu, chociaż tam 
piękna Magda z utęschnieniem na niego oczeki­
wała.

Dziesiątego dnia berdyczowska bryka wjeżdża­
ła  na wolborską groblę, z ciekawością w itana 
przez izraelskich mieszkańców miasteczka, a wpół 
godziny potem M atus zatrzym ał robiące bokami 
konie przed gankiem studziankowskiego dworu, 
zkąd przed trzem a niespełna tygodniami wyru­
szał w nieznane kraje.

Na obraz czułego powitania, wypytywań i... 
rozczarowania dyskretnie spuszczam zasłonę. Po­
wiem tylko, iż długi czas pan Paw eł z Psiej-wól- 
ki, nie odważył się odwiedzić przyjaciela, że 
rządca Krzypkowski w sekrecie rozpowiadał są ­
siadom o przygodzie swego dziedzica, ja k  mó­
wił dla nauki i pożytku innych, i że Matus bar­
dzo długo nie mógł zapomnieć „pludrów,“ z któ­
rymi musiał mówić na migi.

Dzisiaj pan Jacek od la t już kilkunastu w zi­
mnym spoczywa grobie, raz na zawsze wyleczo­
ny od pedogry.

Śmierć jest najlepszym lekarzem na wszystkie 
dolegliwości, kuruje radykalnie i kuracji swojej, 
nigdy, jak  pan Wasserkopf, nie powtórzą da capo.

K O N I E C .



po napoczęciu flakona, pozostałe przez kilka lat 
nie tracą  bynajmniej na swojej skuteczności.

Kapsułki smołowe Guyot’a stanowią racjonalny 
sposób leczenia, niekosztnją więcej jak 4 —5 kop. 
dziennie i czynią użycie wszelkich innych leków 
zbytecznem.

Jak  wszystkie dobre wyroby, tak i te kapsułki 
znalazły wnet wielu naśladowców, ale p. Guyot 
zaręcza tylko za te, k tóre mają etykietę z jego 
podpisem, w trzech kolorach wydrukowanym.

Kapsułki Guyot’a znajdują sig prawie we wszy 
kich aptekach. 510— 1

W ydaw nic tw a perjodyczne.
=  „Ateneum“ za miesiąc listopad r. b- za 

wiera: I. Krzyż nad otchłanią. Studjum kobiece. 
Przez Deotymę. II. Kwestja wschodnia w nowej 
fazie, skreślił T. T. Jeż. (Dokoń.). III. Z archi­
wum Mniszchów. Przez Kanteckiego. IV. Wycho­
wanie publiczne w Anglji. W’edług źródeł angiel­
skich i niemieckich, opracował Teofil Krasnosiel 
ski. Część II-ga (Dokoń.). V. Kilka słów o na­
szej poezji dramatycznej. Przez Bolesława Czer­
wieńskiego. VI. Zbigniew Ossoliński wojewoda 
sandomierski. Przez Dr. Wojciecha K ętrzyńskie­
go. VII. Dzień ś-go Marcina. Przez W ładysława 
Nieźwiedzkiego. VIII. Krytyka: Assenizacja miast. 
Tymczasowe środki assenizacji miast naszych, 
opracował Dr. Stanisław  Markiewicz z Soczewki 
(osobne odbicie z Medycyny“) z 9 ma drzewory­
tami w tekście. Warszawa 1878. Przez Dr. Gu­
staw a Fritsche. XI. Kronika naukowa. Przez 
B runa Abakanowicza.

=  Treść 20 zeszytu „Echa muzycznego“: 
„K artka z albumu“, Rob. Schumana i „La fileu- 
se“ Em anuela Koni“.

Telegramy.
Londyn, 9 listopada. Na notę francuską w spra­

wie uregulowania granicy grecko-tureckiej, Salis- 
bury odpowiedział, ie  chwila na to dzisiaj nieod­
powiednia, bo wzburzenie w tych krajach panu­
je  zbyt wielkie i inedyacya nie na wieleby się 
przydała. Salisbury, ma się rozumieć, chętnie wi­
działby wykonanemi przepisy trak ta tu  berlińskie­
go w tym punkcie, ale przypomina co spotkało 
Mebemeda Alego i obawia się podobnegoż losu 
dla ewentualnych w tym wypadku komisarzy. 
K w estya więc musi być nieco odłożoną.

Petersburg. 9 listopada. Telegram „Rus. Inwa­
lida“ z Taszkientu: 6 b. m. dowódca taszkien- 
ckiego okręgu wojennego odbył przegląd wojsk 
w obecności posła afgańskiego. Przegląd wypadł 
świetnie.

Z Londynu donoszą, że rząd angielski skłon­
ny jest do ustępstw w przedmiocie środków, przed­
sięwziętych przez Rosję w Rumelii wschodniej, 
natom iast rząd rosyjski skłania się pozostawić 
Szyr-Alego własnemu losowi.

Wiedeń, 11 listopada- Z Seraj cwa donoszą, że 
deputacya begów wręczyła głównemu do »ódzcy 
adres do cesarza, w którym proszą o przyłącze­
nie Bośni i Hercogowiny do Austro-W ggier, wy­
kluczenie tych krajów z pod religijnej juryzdyk- 
cji Szeik-ul-Islamów, o organizację samoistnej 
władzy kościelnej mahometańskiej dla Bośni i 
Hercegowiny, o skasowanie szkół wyznaniowych, 
a o utwożenie natomiast szkół ludowych i w koń­
cu o amnestję. Adres ten podpisało 59 najza­
możniejszych i najznaczniejszych mahometanów 
mieszkańców Serajewa. Filipowicz na przemowę 
M ustaja bega wręczającego mu ów adres, od­
rzekł, że tem więcej się on cieszy, iż on powstał 
z własnej inicjatywy mahometanów. Amnestja 
ma być wkrótce udzielona.

O g ło s zen ia .
Do sprzedania

80 wołów z nad Bugu
roboczych młodych u Dawida Jedwab w B lasz­
kach. 517

STACJA METEOROLOGICZNA W KALISZU. 
Godzina 8 rano.
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Mam zaszczyt donieść JWW, i WW. 
Panom miasta Kalisza i okolicy, iż 
z dniem 16 listopada r. b. otworzyłem 
naprzeciw klasztoru Bernardyńskiego 

pod K  449

S K Ł A D
WĘGLI KAMIENNYCH

c
w  n a j le p s z y c h  g a tu n k a c h ,
które po cenach najniższych sprzeda­
wać będę.

Mam nadzieję, iż oddając takowe 
rzetelną wagą względy szanownej pu­
bliczności pozyskam.

H. Homeyer
509-3-1 w Kaliszu.

I l  I I I  I I I  I I I I i I I I

Je3t do sprzedania

futro mezkie
„Rosomaki“  suknem kryte, w dobrym stanie, za 
cenę p rzy stęp n ą . W iadom ość u D-va R aczyńsk ie­
go, ulica P iekarska, dom p. Kachelskiej. 513

U Na nadchodzącą

? g w i a z d k ę  &
D polecana wielki wybór smacznych Ci

^PIERNIK Ó W
w  różnych gatunkach.

)  H a n d lu ją c y m  ^odstępuję stosowny 
y a b a t .  Tamże nadchodzą codziennie św ieże/p1

¡(d r o ż d ż e  w i e d e ń s k i e . |
> Karol Marszel,
ł  ulica Wrocławska A: 184.

Do sprzedania z powodu wyjazdu:

fortepian, szafy, komody, lustra
i rozmaite inne meble

domu Prytwica obok1 rzeczy w  o o m u  rry iw ica o o o k  S B S n lfe , 
Banku Polskiego przy ulicy J ó- J B W H t  

a feÉ tÉ É zefinej na 1 piętrze. 498-4-2B jgggE z5

Mam honor oznajmić, że C i T T E Ł "  
\ l l  moja, składająca się z dzieł poi- | 

; skich i niemieckich oraz zapas materjałów ' 
| piśmiennych, znacznie powiększonymi ;
i zostały. I i .  C y p k i n
; 487-6-5 księgarz w Koninie.

5 * 8

W  ow czarni zarodow ej w  Słupi
pod Kępnem w W. X. Poznańskiem sprze­

dają się

rassy Negretti i Ram bouillet-Negretti po 50 
do 150 marek. 458-12-5

Skład
ulica W rocławska & 154, poleca

wielki wybór wyrobów marmu­
rowych i alabastrowych

włoskich, tak  do użycia powszedniego, jako też 
na przyozdobienie salonów służyć mogące. Ceny 
stałe umiarkowane. 509-3-1

*  RS. 40#»
jest do wypożyczenia na nieruchomość w Kali­
szu od Nowego Roku. Wiadomość u K. Sezuc- 
kiego w domu Etm aiera na 1-ym piętrze, ulica 
Ś-go Stanisława codziennie od godziny 8 do 10 
rano. 512-3-1

posiadający gruntownie jgzyk rossyjski, matema 
tykę i inne przedmioty, życzy sobie za umiarko 
waue wynagrodzenie udzielać lekcje, lub przy­
sposabiać uczniów do gimnazjum, w mieści 
lub na wsi. Interessauci raczą pozostawić swó 
adres w ekspedycji „Kaliszanina“  pod literami 
„N. P .“ 516-3-1

K u rs Giełdy w arsz a w sk ie j.
Dnia 12 L istopada 1878 r.

Ifflouety i p n p ie r j.
PóJ-Im perjafy rossy jsk ie  . . . .
M arki państw a Niemiec. . . . . .  
4 %  lis ty  zasi. 3 okresu  serii I. i II. . 
5 %  „  „ now e z r. 1809 duże .

u i: i> » ii m ałe  .
L isty L ikw idacyjne z a  rsr . 100 . .
B ilety B anku C esarstw a serji I. II i III. 
Nowa rossyjs. pozy czka prem io . 1864 

» « , » „  1866 
Akcje D iog i Żel. W arsz.-W ied. za szt.

„  ,j ii W arsz.-B ydgoskiej .
„  Giow. Tow . Ros. D róg  Zelaz
„  D rog i Zelaz. W arsz.-T erespols.

Obligacje Kolei Zelaz. Terespolsk ió j 
Akcje Kolei Źel. Fabrycz.-Łodzkiej . 
5 ° / tł L isty  Zastaw ne R ossyjskie . .
Pożyczka W schodnia . . . . . .

W artość kup. bież. o d L. Z. sta rych  k . 155 
u n » now ych „ „  S9i 

„  Likwida. „  k. 178

żądano Jp łaeo tio  
Ruble i kopiejki

100 _ _
98 70 —
98 60 __
88 50

=

- -
81

— — 237
— — 125

115 _ _
118 — U  7 50

W  c U * 1 e .
Berlin: a  v ista 7. k ró t. term . 300 m.
Londyn: 1 funt sz te rling  3  m.
Paryż: W eksel 2  m. za  300 franków  
W iedeń: W eksel 8 dni za  150 f. .
Moskwa: 100 rsr. I m .......................
Petersb u rg : 100 rs r . 3  m. . . .

„ „  ,, a  v ista

151 65
10 2ii —

123 — —
131 17 —
— — ■—
— — —
— — —

K a le n d a r z  a s t r o n o m ic z n y  k a l i s k i .

D N I  E S  I  o
W schód

n  c a 

Zachód

D
D ługość

i a 
Ubyło

K s  ł
W schód

e i  y  c a 
Zachód

15 L istopada Piętek
£•
7

m. 
20 r. g4

ra.
9 w. g8

m.
49

g-
7

m.
49

5‘
8

m. 
26 w.

g. | m.

lb Sobota 7 22 4 8 8 40 7 52 9 4'i « we dnie17 Niedziela 7 23 4 (i 8 43 7 55 11 10 „
18 m Poniedziałek 7 25 4 5 8 40 7 58 o pó fnocy

Redaktor, Teodor Esse, — W drukami Wydawcy, W. Hindemitha. — ftosnoaeuo nenaypoio, 31 0KT»6pii 1878 r.


